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K O D Y .
P a ryż ,  dnia 15 lipca 1847.

Stroje damskie. Korunki  s t a ły się t e raz  
n ieodzownym dodatkiem do wszelkiego rodza ju  s t r o ­
jó w ;  żadn a  prawie  sukn ia ,  żaden kapelusz ,  kanzu,  
wizytka  lub mantyla  obejść się p rawie  bez nich nie 
m o gą ;  śl i czny bo też wynalazek te korunki ,  nic bo­
wiem tak  j a k  one nie potrafi  przyozdobić,  świetnym 
uczynić,  choćby najmniej  z re sz tą  st rój  wykwintny.

Bardzo ł adnym i na jnowszym strojem j e s t ;  S u ­
kn ia  z mnszl inu indi jskiego,  w ksz ta ł c i e tuniki ,  z  s z e ­
rokim haf tem,  wyobrażającym grzebienie  koguc ie;  z 
ma rszczonym stanikiem,  z krótkiemi r ękawami  i z 
paskiem na sp rzączkę  zapię tym;  r edyngoc ik podo­
bnież z haf towanego muszl inu,  dwa raz y  wkoło sze ­
r o k ą  li l iową ws tążką  obszyty;  biały łyczkowy k ap e­
lusz ,  g a ł ąz k ą  lilij białych ubrany.

Drugim niemniej  ł adnym s trojem je s t :  Sukn ia  z 
lil iowej ki tajki ,  której  spódn ica obszyta  t r zema sze-  
rokiemi  f albanami ,  a każ da  fa lbana obszyta t rzy r a ­
zy  wąziutką wyst rzęp ioną  sz la r ecz ką ;  s t an ik  gładki ,  
mocno wycięty ; r ęk aw y  k r ó tk ie ;  c z a r na  t iulowa chu­
s t e c z k a ,  wkoło korunkową  sz la rk ą  ob sz y t a ;  biały 
ki ta jkowy redyngocik,  t r zy  r azy wycinany i mocno 
na fa łdowaną  sz la rk ą  ob szy ty ;  biały t iulowy k a p e ­
lusz  białemi w s t ą żk a m i  ubrany.

Wreszc ie  sukn ia  z surowego jedwabiu ,  z dwoma 
spódn icami ,  szydełkiem w duże desenie h a f t ow a na ;  
p ie rw s z a  spódnica  ha f towana wkoło,  d r u g a  o twar ta  
i  ha f towa na  od dołu a z  do p a s a ;  s t an ik  gładk i ,  wy­
soko zachodzący ,  r ękawy półdlugie,  muszl inowe man-  
k ie tki ;  z popielatej  ki tajki  p ła szczyk  n a  r amionach 
z s z y w a n y ,  t r zema  wycinanemi sz la rkami  obszy ty ;  
b i a ł a  ma ter i a lna kapotka ubrana białemi ws tążk am i  
i  bukietem z zi elonyeh liści.

Stroje mę&kie. Białe kapelusze s ą  bardzo 
noszone tego lata,  niepewna j e s t  j edn ak  j e szcze  m o ­
da w tym w z g lę d z i e ; lecz co do ksz ta ł tu  o wiele 
większe są  niż la ta  zeszłego.

F rak i  i surdu ty  nie miewają już  t ak długich j a k  
dawniej  s t a n ó w ; kamizelki  robią o wiele k rót sze ,  
a spodnie nie t ak szerokie.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Sukn ię  li l iowego kolo­
ru ,  z gładk im,  mocno wyciętym s tanikiem i z  k ró ­
tkiemi r ę ka w a m i ;  duża korunkową  berta ,  fontaziem 
z błękitnej  wstążki  spię t a  i błęki tny mater i alny  far ­
tu sz ek ;  ezepeczek z korunkowych szlarek ,  błąki tne-  
mi ubrany w s t ą ż k a m i : bransole ty z pereł .

D r u g a  ryc ina wyobraża  sukn ię  z mater i i  g rocho ­
wego koloru,  z podwójną spódn icą ;  p i e rwsza  d ługa  
do samej  ziemi i g ł a d k a ; d r uga  o twar ta  z p rzodu  
o wiele od pierwszej  k rót sza ,  obszyta  wkoło b ia łą  
k o r u n k ą ; s t a n ik  gładki ,  wycięty i k o ń c z a s t y ; be r t a  
podwójna ,  także korunką obsz y ta ;  r ękawy pros to 
k rajane  pó łd ługie ,  z koruukowemi wyłogami ;  man-  
kietki  musz l inowe;  p rze pas ka  bardzo szeroka  z p o n -  
sowej wstążki  około bioder  okręcona.

SALON I ULICA.
Obrazek z  życ ia  p r z e z  Józefa  Dzierzkowskiego

C D okończenie . 1

ROZDZIAŁ SIÓDMY.

Pogadanka ulicy z salonem.
1 był znowu wieczór,  j a k  w początku mojej po-  

wias tk i ,  wieczór  wiośniany ,  ale chłodny jeszcze.  
Wiat r  wiosenny z przenikl iwym deszczykiem pr ze ­
ciąga ł  przez  ulice stołeczne,  z k tórych  p rzechodzą­
cy uciekali  pomału do domów swoich.  Rzadki  tylko
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j a k i  pokazyw ał się  p rzechodzień  na  znanej ju z  nam 
ulicy, i zm ykał przed zimnym przen ikającym  deszczy­
k ie m ; dla czegoź tak  nieruchomo oparty  o kam ien­
ny  ław kę jednej kamienicy stoi mężczyzna ja k iś ,  i 
n ie ruchom e wlepił oczy na  przeciw legły  dom z za  
m azanym  obrazem M atk i boskiej. N a  nic zda je  się  
n ie  zw ażać,  an i  na deszcz,  k tóry  już doskonale zmo­
c z y ł  d ług i jego  a s ta ry  su rdu t,  an i nawet n a  biedną 
l e b ra e z k ę  z tro jg iem  dzieci,  k tó ra  n a  zwykłem s ie ­
dząc miejscu, ozwie s ię  czasem n iew yraźnym  jęk iem , 
czy  modlitwy do boga, czy prośby do ludzi.  Czasem 
ty lko  mimowolny dreszcz w strzęs ie  widomie zzię 
bn ię te  cz łonki stojącego mężczyzny, po k tórego tw a ­
r z y  p rzy  świetle lamp ulicznych b łyśn ie  od czasu  
do czasu  kropla n ie jedna ,  gdyby łza .  Ale nie ł z a  
to , o nie! jego  oczy są  suche,  czerwone, g o rąc zk ą  
spa lone ,  to krople deszczu, które mu śc ieka ją  z d z iu ­
raw eg o  d a s z k a  czapki.  Czasem przytłum ionym  jękiem 
żeb raczk i,  lub jej biednych w pół gołych dzieci obu­
dzony, porwie się  m achina lnie za  suknie  swoje, j a k ­
by w nich s z u k a ł  g ro sz a  d la  ubogiej rodziny. N a d a ­
rem nie!  biedny K a ro s z ,  bo on to b y ł ,  sam  nic nie 
m a ,  i b iedniejszy  od żebraczki nawet, bo sam  jeden 
s to i  bez rodziny . Synowie jego rozsypan i po świecie 
dalekim , a  n a js ta rsz y  i najm ilszy w ciemnem wie 
z ien iu ;  p rzy b ran a  córka ,  k tó rą  s ta ry  tak  kocha ł,  leży 

w domu w okropnej gorączce.  A ‘ sum ienie szepce 
mu w ucho, że n ieszczęście  to całe z w łasnej p o ­
chodzi winy. »Poco ta i łe ś  wszystko przed synem i 
Bogunią« dzwoni mu ciągle w uchu i w sercu .

I  w szys tk ie  na jsp rzeczn ie jsze  uczucia ża lu  i obu­
r z e n ia ,  ro sp ac zy  i gniewu, litości nad sobą i swo- 
jem i,  i z łości zawziętej n a  drugich , p rzechodzą po 
j e g o  tw arzy .  A oczy p a t rz ą  n ieruchomie na  ledwie 
w idzia lne  oblicze Matki boskiej,  i nowe myśli ,  dzi­
w ne w spom nien ia ,  jakby cienie p rze su w a ją  s ię  po 
bladych i żółtych licach s ta reg o  szew ca . I nowym 
ogniem ły sn ą ł  wzrok jego, zwrócony na okna  pier- 
w s z o p ię t ro w e , k tó rych  skąpem u dosyć ośw ieceniu  
p rzed rzeźn iać  się  zdaw ało  światło  buchające  z okien 
d rug iego  pię tra .  S ilne ,  niezmienne, u par te  p o s ta n o ­
w ienie za d rg a ło  mu na u s tach  zlowrogiera s k r z y ­
wieniem. P odniosł s ię  K arosz  i ru szy ł  z miejsca.

A n a  p ierw szem  p ię trze  znajomego nam domu z 
obrazem  Matki boskiej panow ało  m ilczen ie ,  rzadko  
p rze ryw ane  wesołemi jak iem i krzykam i, które czasem  
z  drugiego wybiegłszy p ię tra ,  p rzem knąw szy  się  p rzez  
schody, n iew yraźnym  głosem  nikły po pustych s a lo ­
n a c h  pana K arlińsk iego . S łużba  w przedpokoju  za  
b a w ia ła  s ię  wesoło, i j a k  zwykle po domach p a ń ­
sk ic h ,  naś ladując  pańsk ie  narow y, g r a ł a  w kar ty .

Pan K arlińsk i  za ś  s ied z ia ł  sam otny  w swoim pokoju, 
którego przystro jen ie  mniej więcej mamy ju ż ;  jedyną  
odmianę widzimy te ra z  w płonącym trzeszcząco  i we­
soło kominku i w otwartym sto liku  zielonym, przed 
którym us iad ł  s ta rz e c  ufryzowany, by się  pocieszyć 
jego  widokiem p rzy n a jm n ie j ,  kiedy zd a rzen ia  dn ia  
dzisie jszego mimowolną zrobiły  p rzerw ę w jego  ulu- 
bionem codziennem za trudnien iu ,  na  tern zielonem 
polu szczęśc ia .  Pan K arlińsk i  był w fata lnym  hum o­
r z e ;  po trag icznem  bowiem zdarzen iu  rann ie jszem , 
odprosił  gości spodziewanych dla zachow ania  p rz y ­
zw oitości ,  k tó rą  w duszy p rzek l ina ł  wszystk iem i f ra n -  
cuskiemi i polskiemi wykrzyknikam i,  a  ja k  n a  złość 
przeczucie ,  to przeczucie, które g rac za  w k ar ty  czy 
w loterię n igdy nie o d s tęp u je ,  c iągle mu syren im  
głosem ś p ie w a ło ,  że dziś byłby miał sz c z ę śc ie ,  tę 
veine de bonheur, o której w szystk ie  szu lery  wie­
cznie m arzą .  Z garb iw szy  się  nad  stołem zielonym, 
za g as ły m  wzrokiem swoim ś ledził  w szystk ich  tych 
m arzeń  karc ianych ,  k tó re  po nim ig ra ły  w rozm a i­
tych postaciach  z ło ta  i banknotów. I by m arzen ia  
te je szcze  więcej u rz e c z y w is tn ić , porw ał za karty  
leżące koło niego, i z a cz ą ł  je  p rzew racać ,  jakby  g ra ł  
n a  praw dę z kilką osobami. P rzeczucie pokazało  s ię  
p rawdziwe, kar ty  j a k  zaczarow ane  padały  w szys tk ie  
na  korzyść  jego, aż  się  za isk rzy ły  oczy s ta rca .  I z co­
r a z  w iększą nam iętnością  p rzew raca ł ,  m ieszał ,  zbie­
ra!  i rozdaw a ł  k a r ty ,  uśm iechając  s ię  od czasu  do 
czasu  nietyle do tego swego szczególnego szczęścia , 
ile więcej je szc ze  do zg rabnośc i  r ą k  swoich i do 
doskonałego  w zroku jeszcze ,  którym śledząc porobio­
ne n a  kar tach  znak i,  tak  doskonale pomagał n iewier­
nemu szczęśc iu  swemu. Bo g rac z  praw dziwy, g rac z  
d o sk o n a ły ,  g ra c z  pos tępow y ,  posiadający pojęcie 
s z u le r s k ie ,  nowych w ynalazków  karc ianych  zdolne, 
nie lubi t rac ić  czasu . W sam otności lubi ćwiczyć 
palce i oczy, nowe tworzyć kombinacie i dośw iad­
czenia ,  które potem będzie zas tosow yw ał p rzy  g rze  
p raw dziw e j;  ja k  szerm ierz ,  który s tę p io n ą  szab lą  
i s z p a d ą  próbuje zabójczej sz tuk i  s w o je j , lub j a k  
p ływacz,  który n a  m ateracu  wymachuje pierwej w sz y s ­
tkie potrzebne ruchy  r ą k  i nóg, zan im  pójdzie  do 
wody próbować s i ł  i zg rabnośc i  swojej.

W tern ozw ał się  szm er  j a k i ś  w głębi pokoju, 
jak b y  ktoś d rap a ł  czy s tu k a ł  po śc ian ie .  S ta ry  g racz  
nic nie s ły sza ł ,  on w tej chwili ta k ą  miał woltę 
s ła w n ą ,  n iepodobną ,  za d z iw ia ją c ą ,  j e n ia ln ą ,  źe aż  
sam zdnm iat nad sobą, i rozprom ien ioną  tw arz  r z u ­
cił  na  zw ierciadło , k tóre  odbija ło  w łaśn ie  tę g ładką ,  
obiciem jednosta jnem  pok ry tą  ś c ia n ę ,  przy  której 
pow tórzy ł s ię  ten sam  sz m er  cichy tern dziwniejszy ,
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źe  t a  śc iana  żadnych  drzwi niemająca, zdaw ała  się 
j u ż  p rzy tykać  do sąsiedniej kamienicy. Lecz  s ta ry  
sz u le r  nic nie s ły s z a ł ;  p a t rząc  w zwierciadło , po­
w tó rzy ł  woltę s ła w n ą ,  pomnika g o d n ą ,  a wykonał 
j ą  tak  po m is trzowsku, że nic nie pos trzeg ł w zwier- 
ciedle, prócz w łasnego  uśmiechu tryumfalnego, w ier­
nie w niem odbitego.

I nag le  uśmiech ten za s ty g ł  na  tw arz y  b ledn ie­
jące j  okropnie. Oczy K arlińsk iego  ro zw ar ły  się  sz e ­
roko i s t r a s z n ie ,  a  u s ta  s ta rc a  za d rg a ły  wyrazem 
zg łup ia łego  osłup ien ia .  Zdało mu się  bowiem widzieć 
w zwierciedle, jakby rap tem  śc iana  p rzeciw leg ła  roz- 
tw a r ła  się  w jednem miejscu, i na  tle ja sn eg o  obi­
c ia  śc iennego ,  zw iększa ła  się  pomału  ciemna p rze ­
rw a ,  po której mignęło się coś, jakby  cień człowie­
ka .  Chciał k rz y k n ą ć ,  nie m ó g ł;  chc ia ł w ołać ,  nie 
miał s iły  A cień się  zw iększa ł ,  nab iera ł coraz  wię­
cej za rysów  cia ła  ludzkiego, i oderw ał się  wreszc ie  
od ściany świecącej znowu jednosta jnem  ja snem  obi­
ciem swojem. K ar ta  w pół zgrabnej wolty małym pa l­
cem w pow ietrzu  zawieszona, npad ła  na  s tó ł zielony, 
a  za  nią poleciały z turkotem i drugie. Osta tnie z ro ­
biwszy natężen ie ,  podniosł się  K arlińsk i z miękkiego 
fotela, odwrócił s ię  ku śc ianie, i opar ty  o zielony 
stolik , d rżący  cały, z wyrazem p rze s trach u  i o s łu ­
p ien ia  p a t rz a ł  na  pom ału  zbliżającego się mężczyznę 
silnej postawy, k tórego  wzrok zaw zię ty ,  n ie ruchom o­
śc ią  oczarow ał osłup ia łego  gospoda rza  domu.

—  Co to? . . . .  kto to? .. . .  w yszep ta ł  w re szc ie ,  a  
racze j  w ydzw onił p rzypraw ionem i zębami swemi.

— J a k  widzisz, nie zapomniałem ukry tych  s c h o ­
dów i drzw i prow adzących  do pokoju ojca naszego, 
odpow iedzia ł s ta ry  szewc K arosz

—  O jc a ! pow tórzy ł K arlińsk i  głosem pom iesza­
nym je szcze ,  a wzrok jego  uw ażny  u tkw ił  w tw arzy  
K arosza ,  który go ciągle m ierzył spojrzeniem na 
poły  smutnem, n a  poły zawziętem.

K arlińsk i  p rzychodził  pomału do s ieb ie ,  wzrok  
p rz e s t ra sz o n y  zm ieniał s ię  w czychający , a  u s ta  r o z ­
c iąg a ły  się  do uśm iechu złośliw o szyderczego.

—  Kto j e s te ś ?  w yrzekł przecie śmielszym nieco 
g łosem  ; a  jeżeli p rzypadek  odkry ł  ci ten przechód 
ukry ty ,  o którym sam zapom nia łem , poco tu p rz y ­
chodzisz  ? . . .

—  N ie wiesz kto je s te m ?  nie u d a w a j ! . . .
—  W k ra d asz  się  j a k  złodziej. .. .
— Powiedz raczej bra t złodzieja .. . .
— Tego ju ż  nadto 1 będę p rzym uszony .  , od rzek ł  

K ar l iń sk i ,  nab ie ra jąc  co raz  więcej śm iałośc i i p rz y ­
tomności u m y s łu ;  a  r ę k ą  za czą ł  sz u k ać  poza sobą 
dzw onka .

—  Zwołąj ludzi,  całą służbę sw oją!  dzwoń! niech 
przychodzą ,  z ulicy nawet....  jeżeli wolisz, bym p rz y  
św iadkach  powiedział to, com p rzyszed ł tobie ty lko 
powiedzieć, i odkrył im kto jestem....  i ja k ie  mam 
p raw a  przychodzić  do c ie b ie . .. •

—  B e zw s ty d n y ! zawołał zapalczywie K ar l iń sk i  
i zm ierzy ł go pogardliwym wzrokiem....  j a  cię n ie 
znam, nie wiem kto j e s t e ś . . . a  twoje sukn ie  podar te  
i ca ła  pos taw a  złoczyńcy będą ju ż  dosta teczne ,  by 
cię zamknięto... .  wychodź więc, jeżeli czas....  p rz e ­
baczam ci ten n a p a d , choć cię nie znam.., , bo ty  
wiesz najlepiej,  że cię nie znam  ... dodał z p rzyc i­
skiem i szyderczym  uśmiechem.

—  A więc z a d z w o ń ! j a  będę przecie miał tyle  
czasu ,  nim mnie wezmą i z w ią ż ą , że powiem kto 
jestem, i złożę ja s n e  ja k  s łońce dowody znajomości 
naszej.

—  Dowody! za w o ła ł  K ar liń sk i  pół szyderczym  
a  pół p rzes traszonym  głosem... . dowody! ja k ie ż  ty  
możesz mieć dowody!... . chcesz  mnie s traszyć .. . .  a le  
j a  ciebie nie znam... . i czy mogę j a  znać  ja k ie g o ś  
tam ulicznego draba  ... choćby się  mienił nie wiem 
kim i k łam ał nie wiem co....

K arosz  milczał chwilę i zadum ał się, a  oczy 
zw rócił ku łóżku p a n a  b a r o n a ,  i pow oli ,  gdz ieś  z  
ich głębi ciemnej, jakby z głębi wspomnień daw nych, 
k tóre  wyrazem smutku z nich s t r z e l i ł y ,  wydobyła 
s ię , zeb ra ła  pełno i w ym knęła na w ierzch, ł z a  bo ­
lesna... .

—  T ak !  w yrzekł n a re sz c ie ;  tu w tera samem 
miejscu s ta ło  inne łóżko d a w n ie j , a  na niem le ża t  
s ta rz ec  b lady i co raz  bledszy... , bo śmierci zb l iża ła  
s ie  godzina... .  i p rzed  łóżkiem jego  dwóch sta ło  lu ­
dzi młodych jeszcze .. . .  Czy pam ię tasz  tę chwilę?

—  N ie  wiem co p leciesz... .  ale....

—  Nie w iesz !  n ie pam ię tasz !  bo od tej daw nej 
chwili dzieli cię życie grzeszne.. . .  c a ła  p rzepaść  c ie ­
m na występków, krzyw oprzysięs tw  i r o z p u s ty . . . N ie  
pam iętasz  tej chwili....  a  była to  przecie  chwila śm ier­
ci twojego ojca. .. naszego  ojca. .. N adarem nie  k rzy ­
wisz się s ta ry  g rzeszn iku .  .. jam  ci p rzy szed ł  p r z y ­
pomnieć przesz łość ,  i przypomnę tak  g łośno i dobi­
tnie, że się  naw et za tw ard z ia ła  pamięć twoja r o z r u -  
szy  mimowolnie. Więc n ie pam iętasz słów, ja k ie  w 
owej chwili pow iedzia ł nam ojciec nasz . . . .  n ie  p a ­
m ię tasz  zapew ne, że z jękiem i płaczem biedny u -  
mierający s ta rz ec  bil się w p ie rs i  i w yznaw ał winy 
swojego żywota. I p ros i ł  mnie, biednego młodzieńca, 
wychowanego j a k  sierotę, pod opieką s ta re g o  s ług i 
na  wsi, aby mu przebaczyć,  że był się  mnie zapar ł .  ..
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i  powtarzał tobie i ranie głosem od śmiertelnej czkawki 
przerywanym,... to mój syn! to mój syn starszy!. . . .

— Cały świat wie dobrze, przerwał pan Karliń- 
ski głosem szyderczym i złośliwym , ze mój ojciec 
miał syna tylko jedynaka, a tym jedynakiem jestem 
ja  ... i radzę ci obszarpańcze .. .

—  Milcz! wrzasnął szewc stary i przyskoczył 
do Karlińskiego, a ściśniona pięść jego mignęła tak 
blisko popod nos baronowski, ze ten cofając się wraz 
z stolikiem, ledwie zdołał umknąć z okropnie pobla­
dłą i pomieszaną twarzą swoją.

— Prostaczysko! . . . mruknął tylko do siebie.... 
ulicznik!....

—  Milcz salonowcze! krzyknął znowu K arosz; 
by ulicznik nie zapomniał na związki nas łączące, 
i  nie przypomniał sobie wszystkich k rzyw d, i by 
ra z  ulicznik z tą silną pięścią w pracy zahartowaną, 
tą  jedyną bronią swoją, którą opatrzność obdarzyła 
w odwet za ukradzione mu wszelkie inne a wam od­
dane dary.... nie s tanął przed salonowcem i nie spy­
ta ł  go o ten dawny, ogromny miedzy nimi rachunek, 
i  nie wyliczył mu całego szeregu krzywd najokro 
pniejszych, i nie przypomniał mu, źe w obliczu tej 
opatrzności jes t  mu bratem.... bratem starszym, bo 
pożyteczniejszym ogółowi, bratem okradzionym , o- 
szukanym , i nie odpowiedział mu pięścią na jego 
fałszywe przekręcenie praw boskich, pięścią na jego 
układne salonowe wymówki i wykręty, któremi wo 
joje.... i pięścią nie zemścił się za całe długie dzie 
je przeszłości swojej. Bo darmo wyrzekasz się mnie... 
św ia t nic nie wie o drugim synie niecnego ojca, świat 
nie zna praw m oich, bo świat nie wie, źe matka 
twoja i moja, które ledwie znaliśmy, za słaba na 
przeciw trudnościom, jakiemi jej rodzina przeszka­
dzała  związkowi z ojcem naszym, za słaba  naprze 
ciw własnej i kochanka miłości.... uległa.... i nim 
kapłan pobłogosławił ich związkowi, j a  byłem już 
na  św iec ie . . . Wstyd tego świata wielkiego, w któ 
rym  ż y l i , a który najbrudniejszego p o s tępku , na j­
okropniejszego przestępstwa nie po tęp ia , byle brud 
i  występek pozostał tajemnicą ... wstrzymał rodziców 
moich od przyznania mnie za syna.... odkładano od 
dnia do dnia oddanie mi sprawiedliwości ... a tym 
czasem biedna siero ta , chowałem się zaniedbany w 
wiejskiej ustron i,  bez oka ojcowskiego.... bez pie­
szczot matki.... I szczęście to moje, że stary sługa, 
któremu byłem powierzony, i który sam nic nie wie­
dział o prawach moich, był tam kiedyś szewcem ... 
a  kochając mnie, tego jednego mnie nauczył, co sam 
biedak um iaL .. i dobrze z rob ił . . . i lepiej zrobił od 
rodzonego ojca, który z niemałym kosztem czasu i

pieniędzy, wychował ciebie na takiego bez głowy i 
serca salonowca. J a  przynajmniej buty robić umiem.... 
a  ty ? . . .  prawda, zapomniałem, że wchodząc, zas ta ­
łem cię przy twoim i wszystkich tobie podobnych, 
najulubieńszem rzemiośle karcianem.... rzemiośle go- 
dnera w as ,  którzy ściany złocicie, a posadzki wo­
skujecie krzywdą cudzą i cudzemi łzami...

—  Czy skończyłeś już bajkę sw o ją . . .

— I jam zapłakał przy łóżku ojca mego i p rz e ­
baczyłem mu serdecznie . .. bo mi żal było s ta rca ,  
którego sumienie srodze męczyło.... I mówił do mnie 
staruszek drżącym głosem, abym cię kochał i tobie 
przebaczył, i winy ojca nie kara ł  na synie.... a cie­
bie błagał, byś mi był bratem i wynadgrodził se r­
cem brata winę ojca....

—  Ha! ha! ha !  to zabawna awanturka, którąś 
mi przyszedł opowiadać około północy. .. Coż się 
stało dalej,  mój ty obszarpany bajarzu , poeto uli­
czny, powieściarzu z kopytem....

—  I oddał tobie ojciec, mówił dalej szewc spo­
kojnym głosem, jakby nadto był siebie pewny, iżby 
go miały urazić słowa pogardliwe Karlińskiego; wy­
znanie swoje i matki.... list do ciebie ... i kodycyl 
testamentu.

W tej chwili uwaga obu braci, barona i szewca, 
była tak zajęta, że nie słyszeli szmeru dość głośne­
go , który naszemu przecie nie uszedł powieściar- 
skiemu uchu. Szmer ten nierówny, jakby od stąpania 
nierównego i niepewnego, rozchodził się to głośniej 
to ciszej po pokojach poprzedzających sypialnie pana 
barona. I coraz się z b l i ż a ł ... lecz przy ostatniem 
słowie wymówionem przez K aro sza ,  nagle u drzwi 
ju ż  wchodowych urwał się i ustał.... czasem tylko 
ozwalo się— na słowo powieściarskie powiadam.... 
złowrogie jakieś, jakby westchnienie, które z a p ra ­
wdę, gdyby mówiący zasłyszeli, mając zbliżającą się 
północ na względzie, niemałym strachem przejęci, 
przypisaliby może grzesznej duszy, ciężko zapewne 
pokutującej bo też westchnienia były ciężkie.... prze­
ciągłe....  okropne. I że nie usłyszeli, to tylko przy­
pisać można było śmiechowi gwałtownemu, spazm a­
tycznemu, pełnemu dzikiej, triumfującej złośliwości, 
jak i wyleciał z piersi pana barona Karlińskiego.

— I coż te papiery? zapytał szyderczo zacny 
baron.

— Śmiejesz się! bo przypominasz sobie, jak  po 
śmierci naszego ojca, któremu przysięgałeś co tylko 
chciał, i przywiązanie dla mnie, i uznanie mnie, i 
braterski podział majątku.... a>e skoro zgasł ojciec 
biedny ... ty zniszczyłeś te papiery.... a  ranie wygna-



165

l e ś  pogardliwie.. ..  rzuc iw szy  kilka groszy. . , ,  lichej 
ja łm użny .. . .

—  A więc gdy nie ma dowodu ... ro m an s  zostaje  
rom ansem , a  za  udzielenie mi jego mocno obow iąza­
n y  j e s t e m . . . a więc czybyś nie r a c z y ł ,  szanow ny 
szew cze. . . .

— Jeszcze  za  wcześnie, uzbrój się  w cierpliwość.. . 
■wszak to d ługiego potrzebuje czasu ,  zanim ci wyli­
c z ę  sz e reg  zbrodni i brudów twoich.... k tóre  ci dziś 
w szys tk ie  przed myśl przyprowadzić  przyszedłem. 
Otoż mimo całego rozum u twego, całej p rze w ro tn o ­
śc i ,  la t  trzydz ieśc i  nie wiedziałeś, że nad tobą wisi 
n a  jednym w łosku kamień twej w łasnej zbrodni, k tó ­
r y  cię może zgnieść .. . .

—  Więc rom ans je szc ze  nie ukończony 1 zagad ł  
K a r l iń sk i  szyderczo ,  ale z wyrazem niepokoju, k tóry 
po k ry ł  p rzym uszonym  śmiechem....

I w tej chwili znowu u drzwi wchodowyeh wm ie­
s z a ło  się  do ich rozmowy trzecie między nimi dw o­
m a,  ja k ie ś  szczególn ie  nierówne i ciężkie westchnie­
n ie .. . .

—  Ledw ieś porwał pap iery ,  pobiegłeś, opuśc i­
w szy  łóżko śm ier te lne  ojca, by je  z n i s z c z y ć . .. nie 
c h c ia łe ś  pa trzyć  na  okropne konwulsie ,  w których  
po  oddan iu  papierów  bezprzytomnie... .

—  Skonał. . . .  zaw o ła ł  baron.
—  C ierpiał tylko okropnie,  a le nie sk o n a ł  je szcze ,  

bo przed śm iercią  p rzyszed ł  do przytom ności,  i rzek ł  
do  m nie :  »Boję się ,  synu  mój biedny, o twoją przy- j 
sz łość . . . .  bo. .. bo.... z a  przewinienie moje, bóg naj­
w yższy  s k a r a ł  mnie okropnie wadami syna, któregom 
p rz e n ió s ł  nad  tamtego,. . .  on cię może zdradzić .. . .  
mam tu  te sam e dowody ... moją p isane  ręk ą  i ten 
s a m  tes tam ent p o w tó rz o n y . .. weź to... . a le błagam 
cię  s y n u ,  nie k a r z  na  brac ie  winy o jc a ,  bądź mu 
miłosiernym ... .  bądź zdrów .. . .«

—  1!.... zaw o ła ł  Karlińsk i okropn ie  blady.
—  I oddaw szy mi papiery, sk o n a ł  s ta rz ec  bie­

dny, okiem b łogosław iąc syna ,  k tórego  s ię  tyle la t 

zap ie ra ł .
—  Zabawna.... bardzo  za b aw n a  bajeczka!
—  A te papiery  mam dotąd.
—  M a sz l  zaw ołał s ta ry  baron  d rżą c  z p r z e s t r a ­

c h u  i z łości ,  i p rzyskoczy ł do naszego  K aro sza  z t a ­
kim zapałem , jakby  mu oczy chcia ł wydrzeć. I w s trzy ­
m ał się  n a g l e ,  a p rzybiera jąc  nazad  uśmiech s z y ­
derczy ,  dodał po chw il i :  Doskonały  z ciebie bajarz ,  
lepszy  podobno niżeli m a js te r ;  m asz  te pap iery  1..,. 
h a !  h a !  pocieszny je s te ś !  i p rzez  t rzydz ieśc i  la t  
chow a łeś  je ,  n ie  chcąc k o rz y s ta ć ?

—  Bo mi os ta tn ie  s ło w a  tkwiły w pam ięci i z d a ­

wało mi s ię  c iąg le  s łyszyć ,  j a k  konającym głosem 
w o ła ł :  »Błagam cię synu , bądź mu miłosiernym!....*
I m iłosiernym  byłem, i pracowałem  i znosiłem n ę­
dzę.... a  co więcej, znosiłem cierpliwie pogardę ,  z 
j a k ą  odrzuca łe ś  wszystkie moje w razach  gw ałto­
wnych udaw an ia  się. I sto  r a z y  przechodziłem tą  
ulicą i pa t rza łem  na tę z dziec ińs tw a z n a n ą  mi do ­
brze M atkę boską, k tó rąś  kaza ł  zam azać ,  mniema­
jąc ,  źe tym sposobem zam ażesz  jedynego św iadka  ... 
bo w owej chwili.. ..  konającem u ojcu p rzys iąg łe ś  na  
tę  bogarodzicę, wielą pam iątkami św iętą  dla nasze j 
r o d z in y ; i przecież nie p rzeklinałem  ciebie, nie zło­
rzeczyłem tobie, i byłem — ty widzisz, ojcze w n ie ­
bie — byłem m iłosierny , bom nie chc ia ł  b ra ta  hańbić 
po sądach.

Baron, ktorego tw a rz  mimowolnie z d ra d z a ła  we­
wnętrzny niepokój, roześm ia ł  s ię  g łośno , przeciągle, 
szyderczo , choć przym uszenie.

I rzecz d z iw n a ,  ozwało  s ię  za  drzwiami sn a ć  
echo śm iechu ,  równie  p rzec iąg łe  i s z y d ercze ,  ale 
cichsze i szczersze .

—  I byłem g łu p i !  sto  ra z y  g łu p i!  k rzycza ł  co­
r a z  g łośniej n asz  szewc biedny, rozpa la jący  s ię  co­
r a z  więcej, bo te ra z  z łorzeczę  i p rzek linam  i s iebie 
i ciebie.... i przychodzę spy tać  s ię  ciebie o sy n a  
mego.... oddaj mi sy n a ! . . . .

—  S y n a  tw e g o !....
—  S yna ,  k tóry  siedzi w więzieniu....
—  To syn  twój s trze li ł  do Alfreda!  on zg in ie  

w więzieniu.

—  S trze l i ł  do ło t ra ,  k tóry  w szedł do mojego do ­
mu pod p rzybranem  nazw isk iem , by wnieść zd radę  
i hańbę ,  by uwieść b iedną dziewczynę, k tó rą  fa ł­
szywym o sz u k a ł  ślubem.

—  Coż mi tam do tego?. . . .  czem nś nie pilnował 
lepiej córki s w o je j , k tórej zachc ia ło  się  wyjść n a  
panią... .  znamy my te w asze przedmiejskie dziewczy­
ny c n o t l iw e !....

—  Milcz, s ta ry  g rze szn ik u ,  jeżeli nie chcesz, 
i bym do reszty  zapom nia ł,  że w tym pokoju um arł

n a s z  ojciec.. ..  a  w iesz  ty kto je s t  ta  b iedna dziew ­
czyna, k tórę  z ra n i ł  mój J a s io  zam ias t  syna twego, 
którę twój syn  zw iódł i shańbił. . . .  czy wiesz kto 
ona jest? -. . .

—  Córka p ana  szew ca!  odrzek ł z u rągan iem  
s ta ry  baron

—  Ona nie je s t  moją córką.. . .  ona  j e s t  có rką  
T e k l i !....

—  Te... . Tekl i!  ^ w o ł a ł  z p rze rażeniem  K ar l iń ­
ski,  i cofnął s ię  w ty ł z w yrazem  dziwnego w zru­
sz e n ia  na  twarzy.. , .
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A  przez  k ró tką  chwilę m ilczenia ozw ał s ię  z n o ­
w u u drzw i dziwny ja k iś  g ło s  w estchnien ia ,  czy 
przy tłum ionego  śmiechu.

—  W noc jes ienną ,  burzliwą.. ..  s c h o rz a ła ,  n ę ­
dzna ,  głodem i nędzą zm ęczona, p rz y sz ła  do mnie 
t a  b iedna  kobie ta!  Czy pam iętasz ,  ty s ta ry  g r z e s z n i ­
ku ,  kto była ta  b iedna poczciwa T e k l a ? . . .  I ty nie 
d rzysz ,  ty  nie padn iesz  na  ziemię zg rozą  przejęty.,. ,  
czy  cię p iorun  niebieski nie t ra f i ł?  N ie  pam ię tasz  
ju z ,  z ły  synu  i z ły  bracie, że by ia  dziewczyna... .  
s ie ro ta . . . .  k rew na twojej m atki rodzonej,  k tó ra  cho­
w a ła  się  dzieckiem z nami, a  bylto an io ł  dobroci i 
n iewinności . . . .  i darmo chcia łeś  ją  uwieść... .  kocha ła  
c i e b i e , a le ci nie uległa. N am iętnośc ią  wiedziony, 
w z ią łe ś  z n ią  ślub w Rosii, tw ierdząc ,  że d la r o z ­
m aitych p rzyczyn  nie m ożesz brać ślubu w kra ju .  
Ona ci uw ierzy ła ,  uw ie rzy ła  słowom kochanka,  s ło ­
wom kobiety p rze z  ciebie p rze d s taw io n e j ,  kobiety 
n ie rz ąd n e j ,  k tó ra  by ła  tw oją  kochanką , i szczęśliw a 
W niewinnej swej myśli,  c ieszy ła  się, zos taw szy  ż o ­
n ą  takiego łotra .. . .  bo n ie w iedzia ła ,  że ty j u ż  m ia ­
łe ś  żonę.... i czy rozum iesz  te raz ,  j a k  mocno pam ię­
ta łem  o p rzyrzeczonem  przezem nie  ojcu naszem u m i­
ło s ie rd z iu  nad to b ą ,  kiedy mogąc s ię  zemścić nad 
tobą ,  m ogąć cię oddać w ręce  karzące j  spraw ied li  
w ości ,  milczałem....  I bóg s łu szn ie  mnie u k a ra ł  za 
to  g rz e sz n e  m i lc z e n ie !

S t ra sz n ie  był blady p an  b a ro n ,  d rż a ł  mimowol­
nie , ale os ta tn ie  zb ie ra jąc  s iły ,  z e rw a ł  się  je szcze ,  
i w yrzek ł głosem okropn ie  zm ien io n y m :

—  N ow a bajeczka p an a  m a js tra ! . . . .
—  P ra w d a !  p raw d a!  s ta ry  g rz e sz n ik u !  i p rz y ­

s z ła  chwila sądu  i k a ry  n a  ciebie!... .
—  Czy nie m asz  nowej je szcze  jak ie j  bajeczki 

podo ręczu  o m ałżeństw ie  w Rosii... .
—  Śmiej s ię  os ta tn im  śmiechem swoim, jeżeli 

n ie  zap łaczesz .. . .  czy m yślisz, że biedny szewc, gdy 
s ię  o tem dowiedzia ł,  pozostał nieczynnym?...  u nas , 
mój ty sa lonow y panie ,  inne uczucia na  ulicy! Bie- 
dny  szewc z a s ta w ił  suknie ,  z a s ta w ił  sp rzę ty ,  i p ie ­
choto poszedł do R os ii ,  i świadectwo ś lubne p r z y ­
n ió s ł  dla biednej Tekli,  aby przecie je j  có rk a  m ia ła  
dowody swego u rodzen ia . . . .  coż milczysz te ra z? . . . .

Baron spuśc i ł  oczy w d ó ł ; chc ia ł mówić, aie 
tylko u s ta  jego  d rg a ły  konwulsijnem drżeniem.

—  I b iedna T ek la  b ła g a ła  o m iłosierdzie d la  c ie­
bie, i u m a rła  p rzebacza jąc  tobie.... a  jam  się  p rz y ­
w iązał do biednej Boguni.. ..  i g łupi nie chcia łem ko ­
rzy s ta ć  z tych dowodów. ^

I wrażeniem tej chwili p o r w a n y ,  dobył K aro sz  
% z a n a d r z a  paczkę papierów.

— Tu s ą  te p a p ie ry !  tu  są  te dowody!... .  m if-  
czysz  te raz? . . . .

S ze les t  papierów dobytych p rzez  szewca, zd a w a ł  
s ię  barona  przejmować elektrycznem d rż e n ie m ; z a d r g a ł  
ca ły ,  i tylko jedno  przelotne rzuc i ł  na  b ra ta  sp o j­
rzen ie ,  i znowu s ta ł  nieruchomy, oparty  o s tó ł  z ie ­
lony, z oczami w dół spuszczonem i. Zdaw ało  s ię ,  
że go ju ż  zupełn ie  s iły  opuściły , że z łam ana  je g o  
dum a ca la ,  że się  ju ż  próżnej w yrzekł walki.

—  M ilczysz teraz!.. . .  i j a  milczałem, i bóg mnie 
k a r a ł ,  a  przecie  j a  myślałem, że dobrze robię, i bóg  
w id z i , że Bogunię kochałem jak  córkę w ł a s n ą , i  
dzieliłem się  mieniem mojem, dzieliłem się  chlebem, 
a  tyś  się  naw et nie sp y ta ł  o nią.

Biedny s ta ry  szew c coraz  więcej był w zruszony ,  
d rża ł ,  jakby  go febra t r z ę s ła ,  a  łzy zaczęły  mu p a ­
dać z oczu j a k  groch w ie lk ie ; p ła k a ł  s ta ry  j a k  
dziecko, bo też rozpam iętu jąc  c a łą  p rzeszłość ,  c z u l  
ból w se rc u  o k ro p n y ,  ból niczem n iezas łużony .  I  
z am arzy ł  biedak s t a ry  przez  d ługą chw ilę ,  a  oczy 
zw róci ł  ku łóżku , w którem zdaw ało  mu się  widzieć 
i s ły szeć  konającego ojca.

Baron tymczasem podniosł oczy pom ału ,  w nich 
w rza ło  całe życie myśli, w nich była je szcze  chęć 
walki n iez lam ana ,  i z  lekka  kociem spojrzeniem  spo j­
r z a ł  na  szew ca i za  jego idąc spo jrzen iam i,  z a t rz y ­
m ał się  okiem na tera samem łóżku, w k tóre  p a t rz y ł  
szew c s ta ry .  Ale on nie za  dawnemi tam p a t r z y ł  
pam iątkam i.  W je g o  oczach z a d rz a ł  w yraz  okropny , 
z łowrogi,  w yraz  wściekłej pożądliwości,  bo te oczy 
p a t rz a ły  n a  p a rę  kruc ic  p rzy  łóżku leżących ,  i le ­
dwie j e  nie p rzyc iągną  wzrokiem mocnym, w którym  
wszystkie ,  zda  się, skupiły  s iły  fizyczne i m ora lne  
s ta re g o  barona .  I palce mu się  wyciągnęły  mimo­
wolnie, ruchem  czołgającej gadz iny  za d rza ły .  On był 
b ra tobójcą  ju ż ! . . . .  myślą i chęc ią! . . . .

—  M ilczysz teraz. . . .  zaw o ła ł  znowu n asz  K a ro sz ,  
zmiękczony znowu wzbudzonemi pam ią tkam i;  I p rz y ­
s z ed ł  twój syn... .

—  P rz es ta ń ,  p rz e s ta ń  już.. . .  ozw ał się  baron g ło ­
sem zmienionym; ani w nim zn a k u  dawnej dumy i 
z łości .

Zdziwiony K arosz  s p o jrz a ł  na  niego i ledwie g o  
poznał,  tak  był zm ien io n y ; pokora  i s łodycz p a t rz y ­
ły z oczów zgrabnego  sa lonow ca N a  poły był j u ź  
u licznik zwalczony.

— P rz es ta ń  b r a c i e ! c iąg n ą ł  baron dalej g łosem  
jeszcze  miększym.

S ta ry  K aro sz  z a p ła k a ł  je szc ze  mocniej i w yrzek ł  
słodszym  g ł o s e m :

—  Widzisz. .. w ięc—
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—  Nie mów, bo to j e s t  o k r o p n e ; i porw ał s ię  
b a ro n  z a  czoło i z a  o cz y ,  lecz je  p rzecie  tyle nie 
z a k r y ł ,  by szybkiem spojrzeniem nie zm ierzyć prze 
s t r z e n i  dzielącej go od łóżka. I by ła  w oczach p a­
t r z ą c y c h  chwila w ątp l iw ośc i ,  lecz mimowolny ruch  
sz e w c a ,  który s ta n ą ł  w tej chwili na  ś rodku  drogi 
p row adzące j  do łóżka,  sn a ć  zdecydował barona .  We­
s tc h n ę !  bowiem jeszcze  potulniej, ba nawet ręk ę  trzy-  
m a ję c ę  oczy, w ycisnę!  ja k ę ś  niby łzę  z nich, łzę 
podręczną ,  łzę Judaszow ą.

—  Ż a łu je sz  t e r a z . . .
—  Bracie, bądź mi m iłosierny ; w yrzek ł znowu 

b a ro n  tak  p a te ty c z n ie , iżby s ię  g ło su  tego niebo 
sz c z y k  Talm a był nie powstydził .

Śmiejcie się  z  głupie j ulicy, drwijcie  z śmiesznego 
sz e w c a ,  k tóry  p ła k a ł  j a k  bóbr, a  p ła k a ł  g łośno  g d y ­
by  s tudent.

—  P rzebacz bracie, p rzem aw ia ł  baron co raz  czu­
l e j ;  z łam a łeś  dumę moją, upokorzy łeś  mnie s łuszn ie  
i  o tw orzy łeś  o c z y !,... bracie, to o k r o p n ie !.. .

A  co s łow o zbliżał s ię  s ta ry  baron nieznacznie 
do rozczulonego szewca.

—  Lecz nie ma chwili do s tracen ia . . . .  ra tow ać  
potrzeba... .  ra tow ać  nasze  d z ie c i ! dodał z przyciskiem 
trag icznym .

— Ratow ać J a s i a ,  zaw o ła ł  K a r o s z ;  i oczy się  
b iedakowi z a i s k r z y ł y ; bo J a ś ,  toć przecie sk a rb  je ­
g o  cały.

—  Przebacz b rac ie!  mówił dalej b a r o n ,  a  był 
j u ż  o dwa kroki od s ta reg o  sz ew ca ;  i uściśnij  b ra ta .

A dodając mimikę rów nie  doskonale  udaną  do 
g ło su  i spo jrzeń ,  w yciągnął baron obie suche  ręce.

Szew c wierzył,  bo przecie  m iarkował,  że na jego 
miejscu byłby podobnie p o s tą p i ł ;  więc i jem u  mimo 
w olnie roztw ie ra ły  s ię  ram iona  do uśc isku  ta k  miłe­
go ,  tak  dawno pożądanego, do u śc isku  b ra te rsk ieg o !

Uciekaj szewcze przed uśc isk iem  salonow ym , bo 
w nim czycha zd rada .  N iech cię s ię  dotknie tylko, 
a  wnet je s te ś  o szukany  i w yśm iany!

—  Uściśnij mnie b r a c i e ! najinelodramatyczniej-  
s zym  tonem wygłosił  K arlińsk i.

I wszystk ie zebraw szy  s i ły ,  osta tn iem  natężeniem 
s t a r y  osłabiony baron p rzyskoczy ł do sz e w c a ;  je d n ą  
r ę k ą  w pięść śc iśn ię tą  u d e rz y ł  w tw arz  s ta re g o  Ka- 
ro s z a ,  a  d rugą  ręk ą  porw ał za  papiery .

Krew b u ch ła  z nosa  odurzonego  szewca. A przed 
d rzw iam i rozleg ł  s ię  g łośny przeciąg ły  śmiech, i t0 
j u ż  nie westchnienie ducha ,  ale śmiech sz a ta u a  p ie ­
k ie lnej wysokości.

I k ró tk a  była walka, mimo istotnej różn icy  s i ły  
m iędzy  barczystym  szewcem a  w ychudłym baronem.

Znienacka schwycony szewc uległ Karlióskiem u, k tó ­
ry  z u rągan iem  i śmiechem z a w o ła ł :

—  Głupi szew cze! .. . .
Bo ju ż  pap iery  t rzym ał w ręku  swojem i skokiem 

szybkim, skokiem  natężonym, skokiem, któryby sam  
powinien uwiecznić pana  K arlińsk iego  z g ra b n o ść ,  
rzuc ił  s ię  w ty ł,  je d n ą  ręką  pociągnął za  dzwonek, 
aż za tę tn iło  w całym domu, a  d rugą  ręk ę  z pap ie­
ram i wyciągnął ku p łonącemu kominkowi.

Lecz  w tej chwili sz a ta n  za  drzwiam i śmiejący 
się, pojawił s ię  w postaci grubej,  czerwonej, niepe­
wnie n a  nogach trzym ające j się  pułkownikowej, bo 
ona  to pod drzw iam i całej rozmowy braci s łu c h a ła .  
I pap iery  co tylko w ydar te  szewcowi, tym sam ym  
sposobem z n a la z ły  s ię  w ręk a ch  tej zacnej pani.

N adbieg ł kam erdyner ,  nadb ieg ła  s łużba .
—  Chodźcie, chodźeie! zaw oła ł  baron zapyrzony  

w osta tn ie j rospaczy ,  p a t rz ąc  na  w ydarte  sobie tak  
n iespodziewanie papiery.

—  Idźcie precz  d raby  1 my tu mamy z sobą po­
g ad a ć!  czy rozum iesz  baronku? .. . .

Baronek sp u śc i ł  g łow ę przyzw ycza joną  pod tylo- 
letnie ja rzm o . A s łu ż b a  p rzyzw ycza jona za  panem 
s łu c h a ć  rozkazów  sam ow ładne j pułkownikowej ode­
s z ła ,  pom rukując  śmiechem a  żartem , rada ,  że choć 
tym sposobem może s ię  zemścić za  podleg łość  swoją .

—  W sam czas  baronku  p r z y s z ł a m ... a  joż to  
w innej p rzy sz łam  myśli,  bo mi ten p rzek lę ty  kade t  
sp rzyn iew ierzy ł  s i ę . . . ło tr ,  k tórego w ypieściłam , wy­
hodow ałam  na kadeta  za fo r trag o w a łam ,  osadził  mnie 
na  koszu, szkoda  go, bo ładny  i tęgi chłopiec....  
ale chcę mu pokazać ,  że mnie łatwo o męża., .,  cho­
ciaż  chudy, łysy ,  k ie p s k i . . . a le zaw sze m ą ż . .. ro z u ­
m iesz luby baronku? . . .

I z a śm ia ła  się  znowu sz a ta ń sk im  śmiechem.
—  T e ra z  zupełnie je s te ś  w mojej mocy, ju ż  mnie 

te ra z  tum anić  nie będziesz razem  z tym łotrem wy- 
c h rz tą  adw oka tem .. .  w szys tko  moje i ty mój.... luby 
baronku... .

K arl ińsk i  milczał, bo te ra z  już  go zupełn ie  s iły  
opuściły .

Dziwne losu zrządzen ie ,  s ta ł  między występkiem 
własnym a  k arą ,  występkiem, k tóry mu w yszczerza ł  
się  z oczów szew ca , z oczów bra ta ,  i k a rą  nieodzo­
wną p rzezuaczoną ,  uosobioną w tłus te j  p u łk o w n i­
kowej.

K arosz  s t a ł  bezprzytomny p r a w i e ; n a  tw a rz y  j e ­
go by ła  krew 1 łzy....  i to w pokoju ojca, z k tó rego  
ju ż  te ra z  m ia ł  na  zaw sze  odejść z  k rzyw dą  nigdy 
niepowetow aną, z bolein w sercu.. . .  w nędzę i biedę.

—  A p an  m a js te r  n iech  s ię  wynosi swoim ko-



sztera z naszego  domu! ozw ała  s ię  t łu s ta  dam a ro z  
ka/.ującym tonem, bo mamy w przeciwnym raz ie  s łu ­
żbę, k tó ra  go wyprosi p rzez  schody. I nie myśl ba- 
ronku ,  żebym j a  była d a ła  ci uledz w walce z b r a ­
ciszkiem. W raz ie  potrzeby byłabym ci wpadła  n a  
pomoc, bo te pap iery  musieliśmy oczywiście mieć 
koniecznie.

I śm ia ła  się  pułkow nikow a biorąc  s ię  pod boki, 
i szyderczo  p a t rz ą c  s ię  to na  jednego to na  drugiego.

Rzućmy zas łonę  na resz tę  tej sceny, k tó ra  p rę ­
dzej czy później,  ja k  każdy zrozumie, skończyć się  
m us ia ła ,  ta k  ja k  się  skończyć inaczej n ie mogła.

N asi  uliczni bohatyrowie i tym razem  jeszcze  u- 
legli ludziom mającym za  sobą zg rabny  fa łsz ,  czy- 
ch a ją cą  zdradę i popleczników w s łu g a ch  swoich 
nam ię tnośc i ,  które im pom agają , a razem  m szczą 
s ię  potem na  n ich , k a rz ą  ich....  To je s t  jedyny  do­
wód wyższej spraw ied liw ośc i,  k tó ra  n igdy nie milczy, 
ale swojemi idzie drogami....

Epilog.
Powieść skończyłem, zda  mi się.... na  coż więc 

ten epilog!.. .  D la c iekawości to czytelników trzeba 
koniecznie na jdrobniejsze  opisać  szczegóły... .

Co się  s ta ło  z B o g u n ią ?  co się  s ta ło  z A lfredem ? 
co z Janem  Karoszem, jęczącym  w w ięz ien iu?  co 
z innym i? . . . .

S ły szę  zew sząd  pytające g io s y ,  domagające się 
u  pow ieściarza ,  by naw et koniec a r tys tyczny  powie 
śc i  miał swój powszedni i konieczny koniec.

By słowami żartobliwego M omusa mówiąc, N um a 
p o s z ła  koniecznie za  Pompiliusza.

L e c z  tu  k ilka może być końców... . Bo ju ż c iż B o -  j 
g u n ia  m ogła  umrzeć w sku tek  ran y  zadane j? .. .  i toby i 
d la  niej było może najlepiej. .. .

J a n  K a ro sz  mógł zgnić w wiezieniu, a s ta ry  Ka- 
ro sz  na  śmieciu, coby było najpodobniejsze !....

W ładys ław  m ógł także  za s łabnąć  w sku tek  tk li­
wości swych uczuć, i wyruszyć na kurac ią  koziego 
m leka I...

Jed en  tylko Alfred, co m usiał koniecznie ożenić 
s ie  z Kamillą, boć p rzec ie  te dwie zacne  osoby dla 
s iebie tylko stworzone.

Ale na tom ias t  mógł J a n  K arosz  wyjść z wiezie 
nia, coby przecie  nie p rze szk a d za ło  teinu, iż  mógł 
w ra z  z ojcem żyć i um ierać  w nędzy.

Ale czyli też W ładys ław  nie mógłby s ię  ożenić 
z  Bognuią, k tó ra  w yzdrow iała .  To p o d o b n e ! k rz y ­
k n ą  niektórzy kpiąco i żartobliwie , do takiego g łu ­
p iego i excentrycznego poety, by s ię  ożenił  z biedną

opuszczoną i sh a ń b io n ą  szewcówną.. . .  ale na  słowo* 
p o w ie ś c ia rz a ... bardzo  cnotliwą.

I kto wie, czy tak  się nie s ta ło ,  bo kiedyś bę­
dąc na  cm entarzu ,  widziałem bladą i ła d n ą  kobie tę  
z dwojgiem dzieci i z  mężczyzną czule n a  nią p a ­
trzącym....  Modlili s ię  oboje!. .. do tego boga, k tó r y  
w szystko widzi i wszystk ie łzy aniołów i śmiechy 
sza tanów  rachu je  w swej sp raw ied liw ośc i ,  by wy­
mierzyć w swoim czasie  nagrodę i karę . Kobieta 
była kulawa.. ..  a  m ężczyzna miał natchnienie w oku. 
A modlili s ię  nad dwoma grobami bliźniętami. A ko ­
bieta p ieści ła  oboje dzieci zarówno i m ężczyzna n ia  
rob ił  między niemi różnicy.

Z tych więc końców raczcie  sobie ła skaw i czy­
telnicy wybrać koniec, ja k i  wam się lepiej podoba. 
J a  za ś  an i  za  te rn ,  an i z a  tamtem zakończeniem  
nie powiem ani s łowa, bo wyznam wam, że powieść 
moja o sa lon ie  i ulicy n ieskończona, równie j a k  i 
tre ść  je j  j e s t  dotąd bez końca. Je szc ze  więc spo­
dziewam się  p isać  w nowej powieści i o biednym 
k raw cu w iarusie ,  i o innych bohatyrach  powieści tej- 
Do zobaczenia więc z moimi czytelnikami.

l  M KMKOK1EH.

Samotny s iedzę , w ieczorny  zm rok pada ,
Tam wichwr miecie tumanami śn ieg u ,
Z nim czarnych ptaków  łam ie się grom ada,
I kracząc szuka po drzew ach noclegu.

G warem  czeladzi gada do mnie śc ian a ;
Tam oni ogień obsiedli w ese li,
1 ja k a ś piosnka r ze w n a , zap łakan a,
Jak  druga n itka ciągnie się z  kądzieli.

K rzyk czarnych ptaków  i piosnkę dziew częcą 
Łomotem swoim sp lą ta ła  sza ru g a ,
Sprzeczne te g łosy  w ichrzą  się i męcą 
Wazem z mą m y ś lą , ach! a noc tak długa!

Przym ykam  o czy  i na me oblicze  
M ilczący k ładę obie w y sc h łe  d ło n ie ,
I mego serca uderzenia l ic z ę  ,
O jak że  zw olna ono bije w  ło n ie !

W ięc  mnie się  zd a je , ż e  ja  ju ż  spokojny  
Usnąłem  c iszą  pod m ogiłą  ciemną ,
P odczas gdy ludzkich nam iętności wojny 
W irem  się  tocząc sza leją  nademną.

Do czarnosięsk iej bani św ia t podobny , 
S zatanów  krzykiem  r o z d ę t e j  ogrom nie,
Jeden głos ty lko ma dla mnie ża ło b n y ,
Jeden głos tylko co żali się o mnie.

K o rn e l U je jsk i.
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IJsly  z W rocław ia.
Zadziwi to ciebie p. redak to rze  dziennika mód, 

gdy odbierzesz a r ty k u ł  z W roc ław ia ,  z tego kurso- 
kupieckiego, wełno-giełdowego miasta , do którego 
P a ry ż  (a  dziennik twój pa rysk i)  s toi w podobnym 
8 tosnnkn jak  g a z a  z blondynu do p łó tna ,  poezia do 
prozy, albo różowy bilecik do p rostego  wexla. P rz y ­
trafić się  może, iż do giełdy w to szanow ne grono 
p. p. bankierów  i meklerów wstąpi cz łow iek ,  k tó­
ry  w pu la re s ie  swoim notuje, n ie ku rs  papierów 4 
procentowych, ale rok budowy gm achu ; rzeźba na 
suficie in te resu je  go więcej niżeli s tan  akcij kolei 
że laznych ; w korespondencie twoim m asz mości 
red a k to rz e  tak iego  cz łow ieka ,  przyjmij ten l i s t ;  
ch o c ia ż  datowany z W rocław ia ,  nie zaw iera  w so ­
bie an i  s łow a o wełnie.

W rocław je s t  stolicą S lązka ,  więc o S lązku  krótko 
pomówię.

Wiadomo z k ronik  ( z  tych p ia s tunek  dziejów 
n a sz y c h )  że Slązko należało  do r o d z in y , której 
domem ojczystem było Gniezno. W XIII ju ż  wieku 
widzimy tam ca łą  rze szę  udzielnych panów, istny  
a rc h ip e la g  x ie s tw ;  k tóż  podoła jednym tchem p rze­
liczyć je  w szystk ie!  k tóż nie wie o tych xieciach 
p a n u jąc y ch  na T o ś c i e ,  Świdnicy i Głogowie, Ż a g a ­
nie, Brzegu, Opolu, L ign iry ,  i R aciborzu ; Cieszynie, 
i Opawie. Ż e  wiele innych n ie  wymienię.*) X iążę 
panu jący  n a  Wrocławiu mógł być uw ażanym  za  
s łońce  w tym system ie p lane ta rnym  slązkim.

X iąż ę ta  te i x ią żą tk a* * )  byli braćmi, krewnemi 
sobie po jednym prao jcu  po P iaście ,  były  to odro- 
s tk i  od s ta rego  piastow ego drzewa, od rodzinnego 
p n ia ;  odgięte przechyliły  się  ku czeskiej s tron ie ,  do 
czesk iego  ber ła  p rzy lgnę ły ,  p rzy ros ły ;  germanizm 
zaoko lizow any  w każdym  oczku , j ą ł  wypuszczać 
swoje ga łąz k i ,  a le i z sam orodnego  drzewa idzie 
do dz is ia j  je szcze  bujniej l is t  swojski .  Z tej s trony  
O d r y  zieleni s ię  po wsiach s t a r a  polszczyzna. Za 
Odrą in n a  mowa, ubiór i zwyczaje inne, tam ju ż  
lity lud germ ański.

M iasto  W roclaw  mogło być za łożone w połowie X. 
wieku, za  czasów x iec ia  M ieczysława, albo co pe­
wniej, daw na w tem miejscu o sa d a  rozbudow ała  się 
s z e r z e j ,  obw arow ała  s ię  parkanem . N iek tó rzy  do ­
chodzą  nazwy W rocławia od s łow w r ó t  i s ł a w a ,  
co ma znaczyć że w tem miejscu był przewóz (wrót)

* ) !V. p. N issa, Oleśnica, Ziembice, Jaw ó r, W o łó w ; j e ­
szcze  z a  czasów  Macieja K orw ina było  18 udziel­
nych x iążą t, k tó rzy  hołd mu składali.

* * )  W ielk ie  zachodzi podobieństwo m iędzy niem i a kró­
likam i Homera. ' '

n a  rzece Odrze. Inny znowu k ron ikarz  tw ierdzi,  
jakoby Wrocław miał być onem miastem B u darg is, 
o którem Ptolomeus n a p o m y k a ; niech wierzy, kto chce.

N a  pytanie: miasto Wrocław w X wieku ja k ie  
by ło?  odpowiedź nie trudna.  Wdłuż rzeki n a  b łon ia  
śród dębów a może i dzikich g ru sz  k ilkase t ro z rzu ­
conych chatek.

Z a  M ieczysława sto i pierwszy kościoł d rew niany; 
biskup przenosi swoję stolicę z Smogorzewa do Wro­
cław ia ; ju ż  tara m ieszka i p. s ta ro s ta  który  z r a ­
mienia x iecia  rządzi  i sądzi.  *)

Czasu pam iętnego w Polszczę napadu T atarów , 
w wieku XII. widzimy ju ż  w W rocławiu g ród  ob ­
warowany mocno , który  ta ta r s k ą  naw ałę ,  co wtedy 
spa li ła  miasto, odpiera , a skarby  i kosztowne s p r z ę ­
ty Wrocławian do zamku zniesione, ocala.**)

Po cofnięciu s ię  T a ta ró w  przegorza ły  W rocław , 
buduje się  na  nowo. Owoczesny x. H enryk III. pan  
górnego S lązka, opasuje te ra z  ca łe  ju ż  m iasto  w a ­
łami i murami, nada je mieszczanom różne p rzyw i­
leje; w obrębie mili od m ias ta  nie pozw ala obcema 
kupczyć, rzemieślnićzyć i piwo warzyć, śc iąga  wiele 
przem yślnych  niemców do W rocławia , d la k tó rych  
prawo i sądy  M agdebursk ie  zaprowadzone. M ia s ta  
się  za ludnia  i bogaci. J u ż  z niemiecka pali cegły, 
muruje sobie r a tu sz ,  piętrzy domy, wznosi kościoły 
dla siebie i dla wnuków. S p rzy ja  wzrostowi m ias ta  
położenie korzystne ,  w pośrodku  dróg handlowych 
napływ  rzem ieś ln ika  i kupca, s t a ł a  nareśc ie  s ie ­
dziba x iecia a znim rojący się  tłum urzędników  
s łu g  i popleczników.***)

W XIV wieku Wrocław ju ż  i bogatem je s t  m ia­
stem, pożycza summy szlachcie i x iążętom ubogim 
albo rozrzu tnym , b ierze w zastaw ie  m ias ta ,  naw et

* )  Często w spom inany w  kronikach starosta  Magnus, 
herbu Z aręba, z a  podniesiony rokosz w  spraw ie Zbi­
gniew a trac i gubernato rstw o ; było to w  epoce pa­
now ania W ła d y s ła w a  Hermana.

B itw a pod Lignicą, g łośna porażką chrześcian f 
śm iercią x. H enryka przypad ła  18. kw ietn ia 1241 r .

W  pamiętniku m iasta L ignicy Tibeziuszu spisanym 
znajduje się opis tej bitwy, do którego dodany p lan  
batalii, zd jęty  ze starego bardzo obrazu.

* * * ) O sk ładzie  dw oru owoczesnych x iążą t S lązkich, 
można mieć w iadomość z  przyw ilejów  gdzie u rzę­
dnicy jako  św iadkow ie byw ają  w ypisani. D w ór x ię -  
cia sk ład a ł się mniej w ięcej, z  kancle rza , p rono ta - 
riusza, kapelana, cześnikow kilku i kom orników ; n a ­
le ż a ł do niego sokolnik, skarbnik, podczaszy, cho­
rą ż y , podkomorzy (claviger), m arsza łek , w ojew oda I 
w ielu innych. Z daje się ż e  x iążę ta  acz ubodzy chcieli 
W tem naśladow ać dw ory ceśarzów  i królów  w  B n- 
ro p ie .'
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powiaty c a łe ; od króla czeskiego Jana  xiestwo 
opawskie dostaje w zakładzie pożyczonych 8.000 
g rzy w ien ; jnż w tej epoce nietylko pozycza, ale i 
kupuje wsie i miasta na zupełną własność. W tym 
czasie (jak świadczy kroDika) wrocławskich tkaczy 
900 składa x. Henrykowi w podarunku beczkę pie­
niędzy, prosząc go o opiekę w pewnej potrzebie. 
Już wieloraki zbytek wkrada się do miasta. Zwa­
żając na stan, zamożność mieszkańców, x. Henryk 
VI. nie widzi potrzeby go ograniczać; w przywileju 
w r. 1327* wydanym, wyraża iż temi słowy, dass 
m an nicht allein zu  Breslau essen und  trinken  
mogę, dass man lebe, sondern dass m an voll essen  
u n d  tcohl trinken solle und  miige

Onemi czasy miasta stały pod sadownictwem 
w ó j t a  m i e j s k i e g o ,  ale powoli wykupywały się 
z  tej opieki, i wsie niektóre to czyniły. Jeden xiąże 
slązki, odstąpił tego prawa za danego mu konia 
Cpro eguo spad o n ej. Wrocław wyższą zapewną ceną 
wykupił się od swojego w ó j t a  d z i e d z i c z n e g o  i 
pozyskał prawo jurisdykcii cum  om ni et pleno ju re  
e t dominia ; niekiedy albowiem ograniczano to p raw o; 
dodano restrykcią np. Jedoch behalt der Erbvoyt in  
der besagten die Gerichte iiber K opf, H and und  Nase.

A le  W ro c ław  n ie ty lk o  m ia ł p ie n ią d z e , m ia ł ta k ż e  
i wojsko, nie tylko kupczył, ale i bojował. Przykła­
dów tej wojennej ochoty przytoczę kilka.

Roku 1456 Mahomet II obiegł Belgrad. Na wez­
wanie Władysława, króla Czech i Węgier, 800 zbroj­
nych wyrusza z Wrocławia, dochodzą az do Wiednia. 
A l e H u n i a d e s  zbił Turków, bez pomocy krzyżaków 
w rocławskich; ci powrócili do domu, bez szwanku.

Roku 1467, Jerzy Podiebrad, obrany król czeski 
domaga się hołdu od Wrocławian Wrocław hołdu 
nie sk łada  protektorowi hussytów, przeciwnie wy­
powiada wojnę czeskiemu królowi. Krzystof Skop 
prowadzi piechotę, Cmiała już  rusznicę) konnicą 
dowodzi J a n  S l a b i s d o r f .  Zrazu dobrze się wiedzie 
ale fortuna zmienna; V ic  t o r  in  syn Jerzego odbiera 
zdobyte miasta, łowi dużo niewolników, zdobywa i 
armatę, która s trzelała  dwucetnarowemi kamieniami 
a  kosztowała miasto Wrocław 2.000 florenów.

Wojna ta  z królem czeskim trwała nie długo, 
ale pamiątka po niej zosta ła  na czole niejednego 
Wrocławjana. Obyczajem swoim hussyci dostawszy 

* ) B y ła  to escepcia  i w ażn a  zrobiona dla m iasta W ro ­
c ław ia , z praw a, zhytkow ego {ex tege tumptuaria): 
w  której między , innemi sta ło , że  ślubującemu żonę 
z, wianem 100 gjrzytyien, nie wolno na  w eselu mieć 
w ięcej jjOt 50 pp traw , 5 czeaników , 5 podczaszych i 
5 muzykantów, z  rana  pp traw  6, na  w ieczór ty lko 5.

achltiitchti LandrtcM.

niewolnika wypalali mu na twarzy k r z y ż .  Wzamian 
za krzyże dostawali od Wrocławian k i e l i c h y .  
Proszę kronikom owoczesnym dać wiarę.

W okolicach Wrocławia rozstrzygała  się także 
wojna naszego Kazimierza Jagiellończyka z Ma­
ciejem Korwinem; w tej jeduak sprawie miasto nie 
brało udziału

Pisze nasz Bielski o spotkaniu się dwóch królów : 
Polacy nakładli K a z i m i e r z o w i  takie mnóstwo fu ­
ter ażeby nie mógł się zgiąć do pokłonu Maciejowi. 
Król Maciej znowu włożył na głowę wieniec, ażeby 
czapką nie przyszło się pokłonić przed królem po l­
skim. Czasu BOletniej wojny (która mieczem i ogniem 
spostoszyła całe Niemcy) Wrocław neutralnością 
swoją ocalał; spalili mu Szwedzi tylko parę kościo­
łów, a między temi, najbogatszy śt. krzyża.

Ale w roku 1663, kiedy Turcy zagony swoje roz­
puszczali aż po H o ł u m u n i e c ,  i w roku 1683, kie­
dy oblegali Wiedeń, Wrocław posłał swojego żoł­
nierza na obronę cesarza. Wtenczas Wrocław razem 
z całym Slązkiem dostarczał żywności polskiemu 
wojsku, idącemu pod Sobieskim na odsiecz oblężo­
nego Wiednia.

Nie mówię o 7miuletniej wojnie; któż nie wie, że 
Slązb, którego środkowym punktem Wrocław, w ła­
śnie był polem, na którem łamały się dwie siły — 
pruskie i austriackie — przez całe długie pasmo tej 
kampanii

Stan zamożny Wrocławia, o którym wyżej była 
mowa, jeszcze wyżej się podnosi od epoki, kiedy 
xiążęta slązcy, czy z dobrej woli, czy z musu, pod­
dają  się w maństwo czeskiemu berłu.

W tym stosunku, jak  upada ich władza, podnosi 
się powaga magistratów m iejskich , królowie radzi 
mieć miasta po swojej stronie, nie szczędzą im swo­
ich łask  i przywilejów. Miasta zaczynają należyć do 
składu stanów krajowych; w XIV wieku stoją przy 
królu nietylko Vasali fideles, milites, ale i civet et 
civitatenses.

Wrocław od dawna miasto składowe dostaje od 
Karola IV przywilej na wolny od cła przewóz towa­
rów indijskich przez Wiedeń i Pragę.

Staje się środkowym punktem handlu dla półno­
cnej Europy. Sprowadzone z Wenecii korzenie*) 
z Flandrii i Niemiec bławat i sukno, małemi wózka­
mi rozwozi do Polski, Węgier, Moskwy albo Woło­
szczyzny, zkąd zakupuje skóry, wosk, łój, bydło, 
konie i inne surowe tych krajów produkta.

* )  Między objektami Uapdlu owego czasu niepospolitą 
g ra  rolę pieprz. Konsumcia pieprzu w  Europie a 

, j. szczególn iej w  P olszczę b y ła  do niepojęcia w ielka.
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Jednem słowem Wrocław w XV wieka okazuje 
s ię  być miastem, które zamożnością, handlem i po­
wagą, mogło emulować z bogatemi miastami Hansy.*)

(D okończenie n a s tn p ij

Kronika literacka.
Nakładem K. Jabłońskiego wychodzą we Lwowie: 

O k o l i c e  G a l i c i i  zdejmowane z natury i litogra- 
fnwane przez Macieja Stęczyńskiego, wraz z dokła­
dnym obecnym i histrycznym opisem miejsc. Dotąd 
wyszło zeszytów pięć, w każdym zeszycie po ośm 
rycin. Do rozszerzenia znajomości kraju naszego i 
historycznych jego pamiątek, podobne wydania przy­
czyniają się wiele. Pan Jabłoński zamyśla doprowa­
dzić to przedsiębierstwo do kilkudziesięciu zeszytów, 
wydając co sześć tygodni jeden zeszyt. Opisy są do­
kładne, lecz należałoby i podania miejscowe wszę 
dzie zbierać, jak  przy niektórych miejscach uczy­
niono. Litografie, osobliwie w późniejszych zeszy­
tach  są coraz lepsze. Oby pan Jabłoński nie zraził 
s ię  do dalszego wydawania, jak to już z dwoma 
przedsiębierstwami tego rodzaju się stało.

Powieść: S a l o n  i u l i  c a ,  która z obecnym nume­
rem w dzienniku się kończy, wyszła w osobnem wyda­
niu. Pan J. Dobrzański, który w dzieuniku mód narze­
ka ł  na zbytnią drogość polskich xiazek i ztąd małe ich 
upowszechnienie, nabył i zajął się wydaniem tej powie­
ści, mając na celu, aby dziełko jak najmniej kosztowa 
lo. Istotnie dość spore dziełko (350 st.) kosztuje w xię- 
ga rn i  nowej pana Stengla, przy ulicy krakowskiej, 24 
kr. m. k. na papierze welinowym, a na papierze zwy­
czajnym 20 k r .  m. k. Będzieto najtańsza xiążka polska. 
Pan  J .  Dobrzański nabywa i inne historyczne i beletry- 
czne dzieła od autorów, i zamierza dalej dostarczać 
podobnie tanich, a nawet i tańszych druków. Rzecz ta 
może być niemałej wagi w xiegarstwie polskiem, gdyż 
dotąd dla wysokich cen należało do zbytkowych wyda­
tków kupować xiążki polskie.

D o n ied a w n eg o  j e s z c z e  c z a s u  c i ę ż y ł  n a  n iek tórych  
w sia c h  w  S lą zk u , p odatek  p ie p r z o w y  ( z w a n y  Pfeffern  
Zins~) k tó r y  p ła c o n y  b y w a ł  p iep rzen i w  n a tu rz e . W  
p ra w ie  S lą zk iem  Slesisches Landrechl, s to i  w y z n a c z o n a  
k a r a  na k ra m a rzy , k to r z y b y  m ie sz a li do p iep rzu  k a ­
m y k i albo w y k ę . D od a m y  j e s z c z e  ż e  dom h a n d lo w y  
F u g g e r a  w  A ugsburgu  p o s ia d a ł w  XV w ie k u  p r z y ­
w i le j  c e sa r sk i, do w y łą c z n e g o  handlu p iep rzem  w  c a ­
ły c h  N ie m c z e c h , tem u p r z y w ile jo w i z a w d z ię c z a ł  

ogro m n y  ja k i z r o b ił m ajątek .
-* )  I jarm ark i tu te jsze  m u s ia ły  b y ć  z n a c z n e  i  p o w a b n e ;  

k ró l K a zim ie rz  J a g ie llo ń c z y k  z a k a z a ł  polakom  w ł ó ­
c z ę g i  na ja rm a rk i w r o c ła w s k ie , bo jąc  s ię  ż e b y  s ię  

tam  n ie  n ie m c z y li.

Kronika muzyczna.

Zapowiedziana opera »Mina, czyli potajemne mał­
żeństwo” należała do nielicznych owych pojawień, 
któremi interesować zdaje się nasza publiczność. 
Przyczyną tego powszechnego zajęcia była wiado­
mość rozgłoszona częścią przez gazetę lwowską, 
częścią jako  tradycia krążąca między całą publi­
cznością, że wyżwspomnioną operę napisał jeden z 
naszych ziomków pod przybranem nazwiskiem »Tho- 
mas.« Były także wieści, że tenże sam nasz ziomek 
ułożył już  był kilkakrotnie muzykę do nadesłanych 
z Paryża libretów, które opery zostały tamże przy­
jęte z zadowoleniem, w dowód czego wspominają o 
dosyć znacznem honorarium, które miał otrzymać 
kompozytor z Paryża za „Mina, czyli potajemne m ał. 
żeóstwo «

Ciekawa zawsze popisu rodzinnych swoich talen­
tów licznie zebrała się publiczność; przy pierwszych 
taktach orkiestry ustały rozmowy , a cisza niewy­
muszona owładnęła całą zaludnioną przestrzeń, na­
wet i loże pierwszego piętra uciszyły się prędzej, 
jakto zwykle bywa. Kompozytor nasz nie miał więc 
przyczyny użalać się na zgromadzenie, że nie było 
usposobione do wrażeń wyższego talentu, przeciwnie, 
było można wszędzie ujrzeć jak  największą uw agę; 
lecz oklaski, które sypały się grzmotem po każdej 
pięknej arii, tyczyły się więcej artystek, niżeli na­
szego ziomka, którego własnością byćby powinny. 
Zkądże to pochodzi, że większą nagrodę odebrał 
ten co oddał, niż ten co utworzył?

Oto ziomek nasz  zaprosił nas na ucztę, przy­
rządzoną z wielkim gustem i przepychem; nie za­
pomniano o najmniejszej drobnostce, któraby nale­
żała tak do harmonii przyrządu, jak  i zmysłu pod­
niebienia, ale wszystko to było ze złota i srebra, 
tylko do podziwienia, a zaproszeni odeszli głodni 
i spragnieni ... i niejeden przejęty głębszem uczu­
ciem przypomniał sobie mimowolnie ten groźny wy­
rz u t :  »Pragnąlem, a wyście mnie nie napoili!....«

Seheakespeare pisząc »Caesaraa nazwał go nie­
raz  w swojem rozczuleniu -Mylord«; Seheakespeare, 
mówię, uczynił to w chwili, w której najmniej po­
winien myśleć, że jest  Anglikiem; a ziomek nasz, 
oddając muzyką text francuski, tak się przejął da­
chem opery francuskiej,  tak umiał wszystko z sie­
bie oddalić, coby mu przypomniało ziemię i  niebo 
rodzinne, pod których wpływem czerpał pierwsze 
swoje natchnienia, a z którychto natchnień mogłaby 
z czasem wyrosnąć prawdziwa jeniuszu potęga.... zio­
mek nasz oczarował nas ogromem studiów płodów
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zagranicznych, a wyrzekłszy się uczuć, któreby zna- 
mi miał wspólne, poszedł walczyć o lanry z zapa­
śnikami brzegów Sawony. O ile mu się udała ta  wal­
ka, o tein nie wiedziała publiczność opery wczoraj­
szej ; podziwiała wyborną instrumentaria, śmiałe, czę­
sto oryginalne kuplety, czarowną zgodność kwinte­
tów i sextetow, podziwiała zawiłość i misterność 
arij  pojedynczych, słowem patrzyła na wszystko okiem 
takiem (jeżeli przy oku i ucha domyśleć się można), 
jakiem patrzymy na to, co jest  nie nasze, co jest 
cudze, pokazane tylko za opłatę przesyłki jako rzad- 1 
kość nieznajdująca się wcale na naszej ziemi. My 
zaś  jesteśmy innego zdania. Każdy kraj ma swoje 
indiwidualne życie, które bez nadwerężenia kosmo- 
polizmu sztuki, może się z nią w ten sposób zespo­
lić jako żywioł rodzimy, że zrzuciwszy z siebie ce­
chę prowincionalizmu, podoła wyrównać utworom za­
granicznym, a nawet je przewyższyć, jeżeli nie jest 
dziełem remiuiscencii Inb wynikłością reguł ścisło 
technicznych, ale dziełem ducha natchnionego p ra ­
wdą i wyższemi celami. Że u nas je s t  to, co nas 
zająć  może, wiemy z tego, że jest,  co nas boli i 
cieszy, i co stanowi cel i podstawę naszych dążeń. 
U każdego z nas są  struny, w które uderzy pewne 
słowo i dźwięk, a  wtedyto wołamy w zachwyceniu 
» w to  n a m  g r a j *  ale kompozytor nie gra ł  nam w to , 
ale g ra ł  t a k ,  jak  na obranem sobie stanowisku, 
stosując się do wyobrażeń i charakterów zupełnie 
nam obcych grać powinien.

ż e  obecny porządek rzeczy znamionuje epokę 
muzyki; że potrzeba muzyki wyższej coraz bardziej 
u  nas się wzmaga, muzyki, któraby przy spotęgo­
wanych naszych uczuciach zagra ła  harmonią ogółu 
i plastyką ducha wyraziła  to, co nas obchodzi; że 
ta  muzyka ma być wynikłością tego, co nas otacza, 
jeźli nam zrozumianą być zechce, o tern nie myślę 
tutaj rozprawiać i przypominam tylko fakta poje­
dyncze, kjóre zas ta ły  nas usposobionych do wrażeń 
wyższych, a  dostawszy takowe, zaprzyjaźniamy się 
z niemi z taką poufałością, jakbyśmy już od dawna 
byli z niemi znajomi. Nie byłto przypadek, ani u- 
przedzenie, ani moda, ani zwyczaj, ale uczucie g ł ę ­
bsze i prawdziwe, tajemnej wymagające powierniczki, 
w którejby duszy mogło się przejrzeć niespostrzeżo- 
ne, i we własnem swojem odbiciu dostąpić błogiego 
ukojenia.

Czy kompozytor muzyki .Mina, czyii potajemne 
zaślubiny* pojął i uczuł to całą  potęgą pojęć i w ra ­

żeń ogółu ? —  nie wiem; wiem tylko, że przy p isa ­
niu swego dzieła z wrodzonem nam lekceważeniem 
tego, co je s t  nasze, zajęty był wyłącznie kosmopo- 
lizmem sztuki, i więcej, jakby mu przynależało, z  
chrześciańskiej może cnoty, myślał o biednym obłą­
kanym swoim nauczycielu, u którego w bezprzyto- 
mnej jego obecnej słabości, mógł z łatwością poży­
czyć tu i owdzie kilka myśli i zwrotów, właściwych 
temu wielkiemu mistrzowi opery dzisiejszej. Rozu­
miemy tutaj nieszczęśliwego Donizettego.

Jan Zacliariasiew icz.

R o z m a i t o ś ć *
Podczas uczonego obiadu czwartkowego u S tan i­

sława Augusta wspomniał ktoś o nowo na przed­
mieściu wybudowanym kościele z fundacii mieszcza­
nina warszawskiego. Chwalił także architekturę tego 
kościoła. Stanisław August, lubiący uchodzić za o- 
piekuna sztuk i n a u k ,  zaproponował, aby całe to­
warzystwo po obiedzie udało się obejrzeć nową bu­
dowę. Istotnie w karetach dworskich wszyscy ru -

o

szyli za królem na zamierzoną wizię. Na kościółku 
był n a p i s :

T en dom boży 
P o s ta w ił A m broży .

Królowi podobała się mocno prostota tego napi­
su, daleka od wszelkiej próżności, gdyż nawet n a ­
zwiska po ojcu fundator nie położył. Uradowany, 
w najlepszym humorze wszedł Stanisław August do 
wnętrza kościoła, gdzie go równie gustowne wewnę­
trzne urządzenie uderzyło. Gdy wychodził z kościo­
ła, jeszcze raz  obejrzał się na napis. Lecz jakże  
zmienił się humor jego, gdy pod godłem: .Ten dom 
boży, postawił Ambroży,* przeczytał wieikiemi l i te ra­
mi czerwoną łubryką wypisane poniżej na ścianie: 

Nie tak  ja k  ty  b ła ź n ie  ,
C oś p o s ta w ił ła ź n ię .

Stanisław August właśnie wtedy ukończył był 
budowę Łazienek.

Łatwo było odgadnąć autora tak złośliwej przy- 
mówki. Wszystkich prawie oczy z przerażeniem zwró­
ciły się ku Węgierskiemu, słynącemu z złości, śmia­
łości i dowcipu. Król zesmutniał nagle, a towarzy­
stwo uczonych w ponurem milczeniu odprowadziła 
go napowrót. Powiadają, iż to była główna przy­
czyna, dla której Węgierski musiał wyjechać z Pol­
ski za granicę. Nie wrócił juz więcej do k ra ju ;  
umarł w Marsylii.
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